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Redukcje urzędników państwowych nastąpią w sierpniu
PR ZED EW SZ Y STK IE M  M ĘŻATKI. — K R E SY  W SC H O DN IE I M AŁOPOLSKA N A  PIE R W ­

SZYM P L A N IE .

W AR SZA W A, 28. 7. (wł.) W  
\ sierpniu zamierzone są dalsze reduk- 
fcje urzędników państwowych. Na 
pierw szy ogień pójdą mężatki, któ­
rych mężowie pracują i osoby, po­
siadające inne źródła dochodu.

Przedewszystkiem redukcje te 
dotkną K resy Wschodnie i Mało­
polską- Zwolnieni zostaną urzędni­
cy kuratorjów i urzędów szkolnych.

Projektowane jest również zumiej 
szenie oddziałów’ szkolnych.

W  sądownictwie oszczędności do­
tyczyć mają przedewszystkiem n- 
plikantów, którzy nie będą pobierać 
•wynagrodzeń ia.

W  województwie warszawskiem  
skasowane zostaną dwa powiaty.

. PLENARNE ZEBRANIE BBWR.
, WARSZAWA, 28. 7. (wł.) W  dniu 1 

sierpnia, odbędzie się plenarne posie- 
id-zenie bloku bezpartyjnego, na którem  
wygłosi re fera t o sy tuacji w k ra ju , 
prezes bloku, pik. Sławek,

W  dniu tym  przewidziane są posie­
dzenia i innych klubów.

f

Co się tyczy dalszych redukcyj, Narada marsz. Piłsudskiego z 
to przewidziane one są dopiero na premjerem Prystorem w Pikielisz- 
jesieni, po uchwaleniu odpowiednich kach dotyczyła także i spraw reduk 
ustaw przez sejm. cyj urzędników.

REWIZJA W ZARZĄDZIE STRON­
NICTWA LUDOWEGO.

WARSZAWA, 28. 7. (wł.) Policja po­
lity czn a  przeprowadziła rewizję w lo­
k a lu  stronnictw a ludowego przy ul. No 
: wy Świat 49.

Policja skonfiskowała odezwy stron­
nictwa, nawołujące do bojkotu wyro 
bów monopolów spirytusowego i tytu- 
niowego.

ROK SZKOLNY ROZPOCZNIE S IE  
2 WRZEŚNIA.

WARSZAWA. 28. 7. (wł.) M inister- 
jum  oświaty wydało okólnik, w którym 
wyznacza rozpoczęcie roku szkolnego 
na dzień 2 września, br.

GWAŁTOWNY SPADEK CEN 
ZBOŻA.

WARSZAWA, 28. 7. (wł.) Na rynku 
zbożowym zaznaczył się gwałtowny spa 
dek cen zboża. Żyto spadło z 25 złotych 
na 20 złotych za korzec.

W związku z tern spodziewana jest 
dalsza zniżka cen chleba.

ś .  f  p.
M ICH ALIN A z ZA TA W SK IC H

C Z Y K O W A
Po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakr., zmarła 

dnia 27 lipca 1931 r., przeżywszy lat 61.
W yprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 29 lipca 

o godz. 17 na cm entarz miejscowy w Grodźcu, . . .
Na smutne te obrzędy zapraszają pogrążeni w nieutulonym

CÓRKI, SY N, SYNOW A, ZIĘCIOW IE I W N U K I.

Groźba unieruchomienia 50 linij autobusowych
W WOJ. KIELECKIEM.

STAN BEZROBOCIA W POLSCE.
WARSZAWA, 28. 7. (wŁ) Według 

danych statystycznych P. U. P. P., stan 
bezrobocia w ub. tygodniu wynosił w. 
całym kraju 263.406 osób.

Bezrobocie zmniejszyło się o 5175 o- 
sób.

„HR. ZEPPELIN" DOTARŁ DO ZIE­
MI FR. JÓZEFA.

BERLIN, 28. 7. W edług wiadomości 
nadeszłyeh do stoczni sterowców wo 
Friedrichshafen, „Hr. Zeppelin" dotarł 
wczoraj o godz. 23.45, według czasu środ 
kowo - europejskiego, do Ziemi F ra n ­
ciszka Józefa.

WARSZAWA, 28. 7. (wł.) Przedsta­
wiciele związku właścicieli autobusów 
interwenjowali w m im sterjum  robót pu 
blieznych u  dyrektora departam entu, 
inż. Nestorowicza w sprawie zamknię­
cia dla ruchu autobusowego dwuch mo­
stów na P ilicy pod Białobrzegami, wo­
bec konieczności ich remontu, co unie­
możliwia komunikację autobusową mię 
dzy W arszawą, a Radomiem, Ostrow­
cem, Kielcami, Zwoleniem, Jedlińskiem  
i t. d.

Ponieważ jeszcze trzeci most na P ili­
cy w pobliżu Nowego M iasta m a być

zamknięty, a z mostu tego korzystają 
dotąd autobusy, odbywając drogę okręż 
ną, grozi nadto przerwa komunikacji 
między W arszawą a Końskiem, Opocz­
nem, Przysuchą i Przytykiem . Ogółem 
uległoby unieruchom ieniu 50 lin ij au­
tobusowych.

Delegacja uzyskała odpowiedź, że 
m inisterjum  robót publicznych nie po­
siada kredytów na renowację tych mo­
stów i że będą one naprawione dopiero, 
gdy nadpłyną do kas skarbowych na­
leżności z ty tu łu  państwowego fundu­
szu drogowego.

W CHILE WALKI ULICZNE TRWA­
JĄ NADAL.

LONDYN, 28. 7. Donoszą z Santmgo 
de Chili, że ustąpienie prezydenta Iba- 
neza przyczyniło się do uspokojenia.

Prezes senatu, Pedro Opazo, który 
objął prowizorycznie urząd prezydenta, 
m usiał ustąpić ponieważ spotkał się z 
ostrą opozycją zarówno sfer parlam en­
tarnych, jak  i szerokich kół społeczoń 
stwa. Głównym zarzutem przeciwko 
niemu jest fak t jego pokrewieństwa a 
małżonką b. prezydenta Ibaneza.

W całym k ra ju  panuje wielkie wrze 
nie. W ytworzyły się dwa obozy zwolen­
ników i przeciwników obalonego prezy 
denta Ibaneza, między którym i toczą 
się gwałtowne walki. W Santiago de 
Chile podczas walk ulicznych zginęło 
wiele osób

Ikaset osób w Polsce padło ofiarą oszustów niemieckich
Oszukańcze ogłoszenia fikcyjnych firm zagranicznych.

STRA JK  2.500 TKACZY POD ŁODZIĄ 
Zatarg o niskie stawki akordowe.
ŁÓDŹ, 28. 7. W Zelowie pod Łodzią 

wybuchł s tra jk  tkaczy ręcznych i me­
chanicznych w ilości 2500 osób. S tra jk  
powstał najpierw  w fabryce Jersaka, a 
następnie przerzucił się na inne m niej­
sze zakłady.

Powodem s tra jk u  są zbyt niskie staw 
ki akordowe. Delegacja strajku jących  

I robotników przybyła do Łodzi i zwróci- 
, ła się od inspektora pracy z prośbą o 
(interwencję.

WARSZAWA, 28. 7. Izba handlowa 
w Warszawie ostrzegła wczoraj przed 
ogłoszeniami pewnej firm y zagranicz­
nej, poszukującej przy pomocy anon­
sów w gazetach polskich, rzekomo kie 
równików dla swoich oddziałów z pen­
sją  150 do 200 dolarów miesięcznie.

W związku z tem  dowiadujemy się,

że oszukańczą aferę zainicjowała nie­
miecka rodzina Lam berti, działająca 
na terenie H olandji.

Rodzina ta  założyła w H olandji sze­
reg fikcyjnych towarzystw np. „Fimex 
Co", „Novelty Co“, „Urania", „Export 
Co" i t. d.

W pismach rozmaitych krajów  uka-

S a m o s ą d  c h ł o p ó w  nad  p o d p a l a c z e m .

Z a m i a s t  w ie ń c a  n a  t ru m n ę  
ś. p.

Michaliny B a rc z y k ó w  ci
M a tk i  n a s z e g o  w s p ó łp ra c o ­
w n ik a  p rz e z n a c z a m y  s u m ę  
52 zł. 50 gr. k o m ite to w i  d o ­
ż y w ia n ia  d z iec i  w  G ro d ź c u

P raco w n icy  Z-ikładów 
Solvay.

; -  -  - -  -  "  * • -  ’

RÓWNE, 28. 7. Onegdaj we wsi Stu- 
dzianka w powiecie rówieńskim Miko­
łaj Sidorezuk, powodowany zemstą na 
tle zatargu o majątek, podpalił zagrodę 
swej matki Anny. Ogień przerzueil się 
na siąsiednie budynki i zniszczył czte­

ry gospodarstwa.
Uciekającego podpalacza ujęli wzbu­

rzeni mieszkańcy wsi i tak dotkliwie 
go pobili, że Sidorczuka w stanie bez­
nadziejnym odwieziono do szpitala w 
Równem.

Katastrofa kolejowa pociągu Paryż— Barcelona.
PARYŻ, 28. 7. Pociąg pośpieszny Pa­

ryż — Barcelona wykoleił się wczoraj 
wieczorem pomiędzy stacjami Ccrbere 
i Banyuls. Kilka wagonów wyskoczyło 
z szyn i przewróciło się.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
katastrofa wydarzyła się po przejściu

pociągu przez wielki most koło Bal- 
laury, dzięki czemu uniknięto groźniej­
szych następstw.

Maszynista i palacz zostali śmiertel- 
nio ranni. Szereg pasażerów odniosło 
cięższe lub lżejsze obrażenia. Straty ma 
terjalne są bardzo wysokie.

żują się ogłoszenia, oznajmiające, żo 
jedna z wymienionych firm  poszukuje 
pracowników.

Żadnych kw alifikacyj nie wymaga 
się — zarobki sięgać mają od 158 — 200 
dolarów miesięcznie.

Gdy kandydat wyśle ofertę, otrzy­
muje odpowiedź przychylną z tern :ed 
nak zastrzeżeniem, że trzeba przysłać 
10 dolarów na próbki towarów.

Większość łatwowiernych wysyła po 
10 dolarów, licząc na sowitą pensję w 
przyszłości i na tem korespondencja u- 
ryw a się.

Kilkaset osób w Polsce padło ofiarą 
tego oszukańczego procederu.

W  niektórych m iastach oszuści wy­
łudzili pieniądze od kilkunastu  kandyi 
datów na kierowników.

Na skutek doniesień z Polski i jesz­
cze kilku innych krajów  policja holen­
derska postanowiła zaaresztować Józe­
fa Franciszka Huberta Lamberti, głów­
nego organizatora tej akcji.

Aferzysta, czując widocznie, co sit; 
święci, .zdołał umknąć w porę, a god> 
na jego rodzinka kontynuuje oszustwu 
pod płaszczykiem najrozm aitszych fik­
cyjnych firm , korzystając z łatwowież 
ności naiwnych.
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OLBRZYMI POŻAR FA BR Y K I 
ŁÓDZKIEJ.

K ilka tkalni w zgliszczach.
ŁÓDŹ, 28. 7. Dziś o północy miasto 

zaalarmowane zostało głosam i syren fa ­
brycznych i w ielka łuną. P a lił się w iel­
ki gmach fabryczny, przy ul. Targowej 
57, należący tło małżonków Karola i 
Antoniny Krauze.

W gmachu tym  mieszczą sic zakła- 
iy  kilku firm  włókienniczych, jak tkal­
nie Tajtelbauma, ABG, H irsza i Wenz- 
fcego oraz Roberta Kołodziejskiego. Na 
miejsce pożaru przybyło 14 oddziałów  
straży ogniowej, które po kilkugodzin­
nej akcji zdołały pożar stłum ić.

Pastwą płom ieni padło 4-te piętro, 
gdzie m ieści sic fabryka K ołodziejskie­
go. Na pozostałych piętrach ogień zn i­
szczył częściowo m aszyny i zm agazy­
nowany towar.

Straty m aterjałnc są  bardzo wielkie. 
Fabryka ubezpieczona była na 80.000 
dolarów.

Gasnąca gwiazda W. Brytanji.

M EKSYK NA E L K A C H  ŁODZI.
N apad w  b ia ły  dzień n a  szoferów.

ŁÓDŹ, 28. 7. W czoraj n a  posto ju  au ­
tobusów  p rzy  ul. R o kkańsk ie j 108 gra. 
pa  uzbro jonych  w noże i łom y n ap as tn i­
ków zaatakow ała  •właścicieli taksów ek.

B andyci, zadaw szy taksów karzom  
szereg erosów, zrabow ali im  całą  posia­
daną gotów kę w  sum ie k ilk u se t zło­
tych. Po dokonan iu  rab u n k u  bandyci 
zbiegli. P ościg  po licy jn y  pozostał bez 
rezu lta tu . Jed en  z ran n y ch , L ism an, zo­
s ta ł przew ieziony do szp itala.

ROZSZARPANY PRZEZ TRYBY,
ŁÓDŹ, 28. 7. W  fabryce  Shlósserow - 

skiej M an u fak tu ry  w Ozorkowie w y­
d arzy ł s ią  d z is ia j m rożący krew  w  ży­
łach  w ypadek. Podezas n ap raw ian ia  p a ­
sa tran sm isy jn eg o  został p o rw any  
przez try b y  m aszyny 26-letni W ład y ­
sław  Felczak. ’Gdy zatrzym ano  maszy- 
ue, było już zapozna. T ry b y  oderw ały 
nieszczęśliw em u głow ą od kadłuba.

POŻAR MŁYNA.
Ćwierć mi!j ona strat.

' SA R N Y . 28. 7. O negdaj z n ieusta lo ­
nej p rzyczyny  w y n ik ł .groźny p o ża r w 
m łynie parow ym  w Rafałów-ee, należą­
cym  do „Tow. P rzem ysłow o - Leśnego". 
M łyn sp ło n ą ł doszczętnie. S t r a ty  wy o o 
szą ponad ćw ierć m iijo n a  złotych,

R E FO R M A  W IĘ Z IE N N IC T W A  
N A  L IT W IE .

W ILNO, 28. 7. P ra s a  litew ska  poda- 
> je  że w przyszłym  m iesiącu we wszyst 
k ich  w ięzieniach litew skich  dotych­
czasowy regim e m a ulec znacznym  zm ia 
uom. N a  mocy now ego p ro jek tu , więź­
niow ie po lityczn i m a ją  być trak to w an i 
narów ni z  p rzestępcam i k ry m in a ln y ­
mi. P oza tem  n ie  m ożna będzie zaopa­
try w ać  więźniów w p ro d u k ty  i t. p.

POBÓR DO A R M JI C ZER W O N EJ.
M OSKW A, 28. 7. R ew olucyjna ra d a  

wojskow a w ZSRR postanow iła powo­
łać do czynnej służby w ojskowej w ar- 
m ji czerwonej w ezasie od ł  w rześnia 
do 1 lis topada  br. w szystk ich  obyw ate­
li, urodzonych w r .  1909 i  starszych, 
k tó rym  upłynęły  już te rm in y  odrocze­
nia.

D okładne te rm in y  poboru  m a ją  u- 
stanow ić rew olucyjne ra d y  wojskowe o- 
kręgów.

NIEU STA N N E ZAMACHY NA POLI­
TYKÓW W EGIPCIE.

Bomba w w illi wiceprezesa parlamentu
LONDYN, 28. 7, Wczoraj dokonano 

na jednem z przedmieść zamachu bom 
bowego na w illę wiceprezydenta parla­
mentu egipskiego, Mohammeda Ałam a  
Baszy.

Mimo, że wybuch wstrząsnął okolicą  
w szerokim promieniu, wyrządzi tyl­
ko niewielką szkodę m aterialną. Z osób 
nikt nie został poszwankowauy.

Wobec powtarzająeye się ustawicz­
nie w ostatnich czasach zamackó.tw na  
egipskich mężów stanu, władze przypu  
szczają, as ma się  tu do ezymienia ze 
zorganizowana akcia kół rew olucyj­
nych.

W  zw iązku  z u p ad k iem  zn a­
czen ia  św iatow ego  s ta re j E u ro ­
py , n a  rzecz m łodych  i  ro z ra s ta ­
ją cy ch  się po tężn ie  S tan ó w  Zje­
dnoczonych A m e ry k i P ó łnoene j, 
sp ec ja ln ie  u w y d a tn ia  się fak t. że 
w  po lityce  w ielkśw iatow ej A n- 
g lja  poczyna u su w ać  się, ezy też 
być u su w a n ą  n a  p la n  d ru g i.

O ile p rzed  w o jn ą  A n g lja  b y ­
ła  n iepodzie lną  w ład czy n ią  m órz 
i  oceanów  św ia ta , a  w  p o lity ce  
m iędzynarodow ej m ia ła  o s ta tn ie , 
decydu jące  słowo, o ty le  dzisia j 
w  d w u n as ty m  ro k u  po ukończe­
n iu  w o jn y  tru d n o  oprzeć s ię  w ra ­
żeniu, że ok res św ietności i  p o tę­
g i im p e rju m  ang ie lsk iego  zaczy­
n a  m ijać  pow oli.

G opraw da n ie  je s t jeszcze, 
ta k  daleko , a b y  m ożna już m ów ić
0 u p a d la i W ie lk ie j B ry ta n ji ,  jed ­
nakże n ie  u le g a  -wątpliwości, że 
przechodzi o n a  g łęboką  ew olucję, 
k tó ra , co n ie  je s t w ykluczone, 
pójść może w najb liższe j p rz y ­
szłości w k ie ru n k u  jeszcze w ięk­
szego obn iżen ia  m ocarstw ow ej po 
tęg i ang ie lsk ie j.

J u ż  dzisia j w idzim y, że roz­
lu ź n ia  się już  zależność dorni- 
n jów  b ry ty jsk ic h  od m etropoU  i 
s to su n k i pom iędzy tem i dom in ja- 
m i s ta ją  się co raz  w ięcej bezpo­
średn ie, to  znaczy z om inięciem  
L ondynu .

O d chw ali ukończen ia  w ojny  
do dzisiaj do m in ja  rozszerzy ły  
znacznie zak res sw ojej au  tonom  ji, 
a n iek tó re  z n ic h  ja k  In d je  w al­
czą W’Szelkiemi s iłam i o całkow ite  
w ysw obodzenie s ię  z pod  ja rz m a  
ang ielsk iego .

Ju ż  od daw na L o n d y n  p rze­
s ta ł b y ć  g łów nym  ry n k iem  k a p i­
tałów7 i p o pad ł w zależność od 
A m ery k i. T ak  sam o p rzes ta ł być 
już L o n d y n  je d y n ą  c e n tra lą  h a n ­
d lu  i tra n sp o r tu . S y tu a c ja  gospo­
darcza A n g lji je s t obeenie bardzo  
ciężka. P rzedew szystk iem  ciąży  
n a  tern p ań stw ie  o lb rzym i d łu g  
państw ow y, k tó ry  n ie pozw ala 
n a  rozw inięcie p rzem y słu  w len 
sposób, ab y  on m ógł skutecznie 
konkurow ać ze S tan a m i Z jedno­
czonem u

N ie m a ją c  rozw in ię tego  ro l­
n ic tw a , A n g lja  z konieczności m u  
si być k ra je m  w y b itn ie  p rzem y ­
słow ym . Tym czasem  okres A n­
g lji  jak o  p ań s tw a  p rzem ysłow e­
go ju ż  m in ą ł. J e j  fa b ry k i n ie  są  
w s tan ie  k o n k u ro w ać  ze w spó łza­
w odnictw em  A m ery k i Pó łnocnej
1 D alekiego  W schodu. A n g lja  
p rzes ta je  być w szechśw iatow ym  
dostaw cą fab ry k a tó w , m oże w a l­
czyć jedyn ie  o m iejsce pośrednic- 
ka, ale i to  p rzychodzi je j z t ru d ­
nością.

W ęgiel a n g ie lsk i coraz m niej 
s ta je  się p o trzeb n y m  n a  k o n ty ­
nencie. I  n a  to  n ie  m a  ra d y . Ż ad­
n a  n ac jo n a lizac ja  k o p a ln i n a  to  
n ie  pom oże, n ie  um ożliw i w ęglo­
w i ang ie lsk iem u  k o n k u ren c ji z 
w ęglem  n iem ieck im , fra n c u sk im  
i ew ent. po lsk im . D odać jeszcze 
trzeba , że doki an g ie lsk ie  red u ­
k u ją  się, a  ro ln ic tw o  n ie  w y k a ­
zuje żadnego rozw oju. C ałą  tę  
sy tu ac ję  kom p lik u je  jeszcze i po­
g a rsza  znacznie obecny okres do t 
k liw ego k ry zy su .

W szystko  wiec w skazu je  nn

to, że po tężny  dziś jeszcze kolos 
a n g ie lsk i chy lić  się  zaczyna  pow o 
li  k u  upadkow i. C horobą  w ew ­
n ę trz n ą  A n g lji je s t k w es tja  ch ro ­
nicznego n iem al bezrobocia i  w i­
ry  socjalne, n a  zew nątrz  zaś po ­
tę g a  gospodarcza  i znaczenie 
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w ysp  b ry ty jsk ic h  w konglomera< 
cie dom injów  m a le ją  coraz wię* 
cej, ta k , że w  n iedalek ie j p rzyszło  
ści n ie  je s t w ykluczone rozpad* 
nięcie się w ielk iego  im p erju m  
b ry ty jsk ieg o .

» L . Ł.

przfsziośó nacjonalizmu niemieckiego
i republiki w N emczech.

Publicysta francuski, Pierre Koe­
nig- .umieści! w „Revue Niiiwerselle" in 
tercsujący szkic o nacjolizm ie i republi 
ce w Niemczech.

P o wyborach zeszłorocznych, pisze 
Koenig, (14 września 1980 r.) partja hi­
tlerowców (National Sociallistische Deu  
tsehe Arbeiter Partei) weszła do Reich 
staga w ogromnym zastąpię posłów. 
W egółe nacjonalizm  w Niemczech roś­
nie gwałtownie od listopada 1918 r.

Już w pierwszych wyborach w okre 
sic rewolucji w końcu 1918 r., stwier­
dzić można zmierzch partji konserwaty  
wnej. Partie ludową spotkał ten sam 
los. N a lew icy natom iast widzi sią 
wzrost partji socjalistycznej i demokra 
tycznej. Centrum katolickie z racji swe­
go charakteru wyznaniowego i  solidnoś 
ci organizacji utrzymało swe pozycje.

Zdawałoby sie, że po przegranej woj­
nie wszystkie grupy, które są uosobnie- 
niem ducha imperjałizmu, pangennani- 
ZHui i  m ilitaryzm u, powinny utracić 
wpływy. W  Niemczech jest inaczej. Już 
3 czerwca 1919 r. baron von Vieteulioff- 
Seliiel ogłasza w „Der rote Tag“:

„Ideały pangerm anistów“ bynaj­
m niej nie zgm ąły w d. 9 listopaad 1918 
r. Wrącz przeciwnie: wypadki i konsek 
wencje tego dnia  w ykazały tylko ich 
trwałość. Na lin ji pangermanistów wi­
dać iefa idee jedna za drugą, jako żyją  
ca rzeczywistość. On to właśnie powodu 
ją, że w chwili ciężkiego kryzysu trzy­
mamy głową wysoko i sum ienie mamy 
czyste".

Oświadczenie to jest bardzo eharak 
terystyczne i świadczy, że wodzowie ru 
chn nacjonalistycznego nie długo zwle­
kali, by w ystąpić na widowni. A oni to 
właśnie zajmowali sie też po wojnie. W 
miastach i  najm niejszych wioskach ak 
cja tych ludzi, cierpliwa i odważna, roz 
winąła sie potężnie w najrozmaitszych  
warzyszeń sportowych, patriotycznych  
itp , do których pod różnymi preteksta- 
formaeh. Pow stała olbrzymia ilość sto 
m i wciągano młodzież przedewszyst­
kiem.

Z biegiem  czasu organizacje te wciela  
no do większych i znaczniejszych for- 
maeyj. Jedna z większych organizaeyj 
Stahlhelm  liczy 8000 kół, z miłjonem  
członków czynnych. Prezesem i człon­
kiem honorowym jest marsz. Hinden- 
burg (wiadomo, że republikanie uważa­
ją związek ten za w rogi republice).

Drugą organizacją jawnie politycz­
ną, która zjednała szersze masy dla idei 
nacjonalistycznej w w błyskawicznem  
tempie, jest N. S. D. A. P., założona 
przez austrjaka Hitlera. Organizacja ta 
obejmuje swym i wpływam i wszystkie 
warstwy społeczne. Nie trzeba chyba do 
dawać, że partja ta jest wrogiem repu­
bliki. S iln y  rozwój nacjonalizmu od r. 
1919 ilom aezy fakt, że republika była  
źle i niedostatecznie broniona przez 
swych najlepszych partyzantów. Od 
1918 do 1924 r., partja socjalistyczna mia 
ła  w pływ przeważający w  kraju, a le  nie 
um iała go wyzyskać. Trzeba tu jeszcze 
zaznaczyć, że ruch momarehistyczny cie 
szy sie dużą sym patją w partji ludo­
wej.

Czy wobec tego republika niemiecka 
nie jest zagrożona? A  jednak ostatnie- 
mi czasy, zdaje sie, jesteśm y świadka­
mi wzrostu sił republikańskich. Po wy 
borach hitlerowcy popełnili błąd psy­
chologiczny, sądząc, że im wszystko 
wolno. P ism a były  przepełnione żąda­
niam i i groźbami odwetu. To też cen­
trowcy .ludowcy, socjaliści i demokraci 
pragnęli stworzyć jednolity front. 
Dopomógł im w tworzeniu tego cudu je  
dnośei Briining.

Jakie będzie jednak zakończenie wal 
ki partyj umiaru z partjami przewrotni 
Któż to może przewidzieć? Podkreślić 
jednak należy, iż wiązadła spajające 
centrowe grupy z socjalistam i są bar­
dzo kruche. Tymezasem nacjanalisei sta  
now7ią grupę mocno seementowaną. Je­
dno jest niewątpliwe, konkluduje au­
tor, że los republiki niem ieckiej roz­
strzyga sie teraz. Gdyby nawet republi 
kanie zwyciężyli, utrw aliłby sie ustrój 
dzisiejszy, który jest parod ją republiki"

, Udział po fsk.i w kongresie
międzynarodowe! organizacji inwalidów.

W  dniach. 30 lipca do 3 sierpnia 
r. b. odbędzie się w  Pradze cze­
skiej doroczny kongres międzynaro­
dowej organizacji inwalidzkiej 
(C. I . A. M. A. C . \  w skład której 
wekodzą organizacje inwalidzkie 
11-tu państw, w tej liczbie i Polski. 
C. I. A. M. A. C. jest potężną orga­
nizacją, liczy bowiem 3.500.000 człon 
ków - mwalidów.

Z Polski w  kongresie udział bie­
rze delegacja inwalidzka, z preze­
sem zarządu głównego związku in ­
walidów wojennych R. P., posłem 
Janem  Karkoszką na czele.

N a porządku dziennym kongre­

su, poza sprawozdaniem zarządu, 
wyborem nowych władz itd., z n a j­
dują się referaty  o powszechnem t c  z 
brojeniu, a pozatem omawiane będą 
spraw y zaopatrzeń inwalidzkich w 
państw ach zrzeszonych w C. I. A. 
M. A  C. itd.

Nadmienić należy, że główny® 
celem C. I. A . M. A. C.-u jest propa 
ganda idei pokoju — z jednej stilo­
ny, z drugiej zaś zabiegi o podnie­
sienie, względnie utrzym anie na od­
powiednim poziomie zaopatrzeń in­
walidów wojennych w poszczegól­
nych państwach.

Smutna rocznica dla polaków w Czechosłowacji.
łł-L E C IE  PRZEPOŁOW IENIA ŚL. CIESZYŃSKIEGO.

Prasa polska, wychodząca w Czecho­
słowacji, zwraca uwagę na 11-tą rocz­
nicę podziału Śląska Cieszyńskiego, 
która przypadała wczoraj.

W ychodzący w Cieszynie czeski ty ­
godnik „Prawo ludu" zaznacza, że roz­
strzygniecie rady ambasadorów w  Po­
ry żu, przepoławłające kraj, było cięż­
kim ciosem dla ludności polskiej, któ­
ra spodziewała sic, że zasada sam osta­
nowienia narodów będzie na tym  tere­
n ie  wprowadzona.

W  następnych latach ta cześć społe­
czeństwa polskiego, która znalazła się 
w granieach Rep. Czechosłowackiej, m u  
siała z wytężeniem wszystkich sił bro­
nić sw oich placówek szkolnych i ku l­
turalno - oświatowych przed napozem  
czeehizaeyjnym, który w ostatnich la ­
tach uległ załamaniu.

Rozpoczął sic okres stabilizacji i 
krystalizacji. To też ludność polska spą 
kojnie może patrzyć w  przyszłość.
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„Wydaliście naszego towarzysza policji —
spalimy wam za to wsie, a gospodarstwa zamienimy w popió!“

NIEFORTUNNE WYBRYKI MŁOKOSÓW WIEJSKICH.
Przed kilku dniami donosiliśmy o 

sensacyjnych i niepokojących pogłos­
kach rozsiewanych przee komunistów 
po wsiaeh pow. kieleckiego Jakoby mia 
ly one pójść w najbliższych dniach z dy 
mem.

Pogłoski to wywołały panikę wśród 
mieszkańców okolicznych wsi,którzy na 
gwałt pakowali rzeczy, by być goto­
wym do ucieczki.

Po aresztowaniu głównego rozsiewa 
cza nieprawdziwych wersyj, Wincente­
go Króla, wszystko ucichło i ludność 
zajęła sie normalną pracą w polu i o- 
koło gospodarstwa domowego.

Krótko to jednak trwało. — Wczo 
raj, we wsiach Obleborku, Kostomło­
tach i okolicy, tajemnicza reka rozsy­
pała kartki z napisem: „Wydaliście na 
szego towarzysza policji — spalimy 
wam za to wsie, a gospodarstwa wasze 
zamienimy w popiół".

Zaniepokojona ludność zwróciła sie 
ponownie z prośbą o pomoc do policji, 
która wydelegowała z wydziału śledcze­
go w Kielcach dwueh wywiadowców z 
psem policyjnym. Wieczorem pod lasem 
zauważono rozpalone ognisko i około 
niego dwie meskie postacie. Wywiadów 
ey nie namyślając sie, niesposrzeżo- 
nie udali sie w stronę lasu .

Przy ognisku ujęto obydwu męż­
czyzn, którzy na widok wywiadowców 
usiłowali wrzucić do ognia kompromi­
tujące kartki. Nie udało sie im jednak 
i obaj odesłani zostali do Kielc.

W ezasie śledztwa ustalono, że obaj 
aresztowani są synami miejscowych go 
spodarzy, a kartki rozrzucali, jak o- 
świadczyli dla zabawy. Obu przekazano 
do dyspozycji władz sądowych.

Podobny i ciekawszy jeszcze wypa- 
pow. jędrzejowskiego, gdzie rzekomym 
pow. jędrzejowskiego, gdize rzekomym 
„bohaterem" chciał być 16-letui chło­
pak.

K R O N I K A .
K A LEN DA R ZY K .

Dziś: M arty 
Ju tro : Ju lit ty  
W schód słońca: 3.53 
Zachód słońca: 7.32

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 29 lipca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.5S. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. nast.. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Lirzed. kom. Państw. 
Insi. Met. 14.50. Kom. gosp. 15.25. Od­
czyt z Wiła. 15.45. Kom. harcerski. 16.00. 
Program dla dzieci. 16.45. Kom. dla że 
glugi i rybaków, 16.50. Rad jo wśród in te 
ligencji pracującej. 17.15. Muzyka z 
płyt gramof. 17.35. Odczyt z Krak. 
18.00. Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitoś­
ci. 19,20. Muzyka z płyt gramof. 19.40. 
Skrzynka poczt. roln. 19.55. Urzed. kom. 
Państw. Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. E. 
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Odczyt p. t. 
Muzycy polscy w Stanach. Zjedn. Ame 
ryki. 20.30. Muzyka lekka. 21.30. Słucho­
wisko ze Lwowa.. 22.00. Feljeton p .t. 
Man ja  twórcza Lukrecego. 22.15. Doda 
tek do Pras. Dz. Radj. 22.20. Kom. me­
teor., sportowy II  i policyjny. 22,25. 
Program na dz. nast. 22.30. Muzyka 
lekka i tan. z restaur. Polonia Palace- 
Hotel.
Czwartek, 30 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. . kom. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Orl 
czyt p. t. Radość lata. 15.45. Kom. L. O. 
P. P. 16.00. Muzyka z płyt gramof.. 
16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50. 
;Czy zwierzą jest muzykalne. 17.15. Mu 
zyka z ptył gramof. 17.35. Powojenna 
literatura czeska i słowacka. 18.00. Kon

F. i Państw. Zw. Sport. 19.40. Pras. 
Dz. Radj. 19.50. Słowo wstepne do tr. z 
Salzburga. 20.00. Tr. z Salzburga. Ope­
ra komiczna' w 2 aktach H. Matrimonio 
sergreto. W przerwie kom. sport. I. o- 
raz repetuar warsz. teatrów miejsk. 
22.30. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.35. 
Kom. meteor., sport. I I  i policyjny. 
32.40. Program na dz. nast. 22.45. Muzy 
ka lekka i tan.

W nocy rozrzucono we wsi kartki, pi­
sane ołówkiem, treści następującej.

„Ja jestem człowiek mam nogi psie, 
paliłem miasta teraz palić będą wsie i 
ciągłe chodząc po nocach jak ten pies, 
1 sierpnia spalą całą wieś — Łysaków".

Pod skleconym wierszem znajdował 
sie dopisek „Ostrzegam was pilnujcie 
sie dobrze i wasz dobytek, a gdy bede 
w niebezpieczeństwie wspomnijcie, że

W czoraj o godz. 1.30 popoł., przy 
budujących się domach zakładu u- 
hezpieczeń, przy ul. Suchej w Sos­
nowcu, wydarzył się

tragiczny wypadek, 
któremu ulegi W incenty Pietranek, 
lat 56, mieszkaniec Sosnowca (Cze­
ladzka 16).

P ietranek przywiózł na furze ce 
głę, którą następnie począł zrzucać 
z wozu pod jedną ze ścian budyu- 
ku.

W tym samym czasie jeden z pra 
cowników murarskich, niósł na t. z w. 
koźle cegły na pierwsze piętro.

W połowie drogi, widocznie zmę­
czony, oparł się na parapecie okna, 
przyczem zawadził kozłem o mur, 
tak, ze wszystkie cegły zsunęły się

Tajemniczy dramat rozegrał 
się we wsi Czubrowice, gm. Rab- 
sztyn.

W zagrodzie gospodarza Józefa 
Rogoża, lat 30, znaleziono właśeieie-

was ostrzegałem".
Śledztwem ustalono, że autorem kar 

tek był, 16-letni chłopiec, Stanisław Ku 
charski .któremu rodzice postanowili 
skroić dobrze skórę by odechciało mu 
sie raz na zawsze niewczesnych żar­
tów.

Policja ostrzega pozatem wszystkich 
amatorów podobnych żartów, że bedą 
siedzieli w kozie.

z kozła i spadły z wysokości pierw­
szego piętra na Pietranka.

Rozległ się krzyk. 
Przypadkow i świadkowie tej sceny 
zamarli z przerażenia.

P ietranek upadł na  ziemię przy­
gnieciony

masą cegieł.
Na miejsce wypadku przybył le­

karz, który udzielił rannemu pierw­
szej pomocy, poczem odwieziono go 
w stanie b. ciężkim do szpitala.

Nieszczęśliwy doznał ogólny.-]) 
bardzo ciężkich obrażeń ciała, przy 
czem

mózg został poważnie naruszony.
Nazwisko sprawcy mimowolnego 

nieszczęśliwego w ypadku nie jest 
narazie ustalone.

la zagrody na podwórku bez ży­
cia, z ranami postrzałowemi.

Tajemniczy mord popełniono 
skrycie i policja ma trudne zadanie 
z odszukaniem mordercy.

K A T O W I C E .
Środa, 29 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.101 Kon­
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz, 
15.10. Kom. Zw. Polsk. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z Wilna. 15.45. Intermez 
zo muz. 16.00. Program dla dzieci z War 
szawy i Wilna. 16.30. Koncert z płyt 
gramof. 16.50. Odczyt z Warsz. 17.10. 
Koncert z płyt gramof. 17.35. Odczyt z 
Krak. 18.00. Muzyka lekka z Warszawy. 
19.00. Codz. odcinek powieść. 19.15. Roz 
maitości. 19.30. Kultura materjalna i 
duchowa w czasach piastowskich. Na 
rozstajnych drogach... Prawem i lewem 
na ziemi śląskiej. 19.50. Kom. sportowe. 
19.55. Tr. z Warsz. 21.30. Słuchowisko ze 
Lwowa. 22.00. Tr. z Warsz. 22.25. Pro­
gram na dz. nast. 22.30. Muzyka z War 
szawy. 23.00. Skrzynka poczt, w jąz. 
francuskim.

Ogólna.
(o) Choroby zakaźne w Polsce. W cią

gu miesiąca czerwca r. b. zanotowano w 
Polsce następujące wypadki zachoro­
wań na choroby zakaźne: dur brzuszny 
126 zachorowań i 10 wypadków śmiertel 
nyoh, dur osutkowy — 75 zachorowań i 
5 zgonów, czerwonka — 6 zachorowań i 
1 zgon, płonica — 257 zachorowań i 7 
zgonów, błonica — 190 zachorowań i 11 
zgonów, odra — 295 zachorowań i 3 zgo 
ny, krztusiec —64 zachorowań i 5 zgo­
nów, wreszcie gorączka połogowa 24 za 
chorowania i 5 zgonów.

(o) Wyjaśnienia w sprawie kosztów 
badania lekarskiego. Wobec wątpliwoś 
ci, jakie wynikły w sprawie przyznawa 
nia zwrotu kosztów badania lekarkiego 
funkcjonarjuszów państwowych, przeno 
szonych w stan spoczynku, lub ze stanu 
tego powołanych do służby czynnej, mi 
nisterjum spraw wewnętrznych specal 
nym okólnikiem do wszystkich wojewo 
dów zarządziło, co następuję:

W wypadku, gdy funkcjonariusze 
lub emeryci paddawani są badaniu le­
karskiemu na zarządzenie władz i w 
tym celu muszą odbyć podróż, podróż 
ta  ma charakter służbowy i wobec tego 
winni oni otrzymać zwrot kosztów pod 
róży i djet w myśl odnośnych przepi­
sów. Natomiast gdy funkcjonarjusze 
państwowi lub emeryci poddawani są 
badaniu lekarskiemu na skutek własnej 
prośby albo odwołana mają prawo do 
zwrotu kosztów podróży i djet tylko w 
takim wypadku, jeśli badanie lekarskie 
wykazało słuszność prośby lub odwoła 
nia.

W wypadku, gdy funkcjonariusz lub 
emeryt zostaje skierowany przez korni 
sje lekarską do szpitala lub kliniki, 
wówczas koszty leczenia i pobytu w 
szpitalu pokrywa skarb państwa.

(o) Uroczystości sodalicyjne na Ja­
snej Górze. Na kongresie marjackim w 
Krakowie dn. 12 kwietnia r. b. istniejące 
w Polsce Sadalicje Mariańskie zobowią 
zały sie po wieczne czasy do starań, by 
w dniu 15 sierpnia w kaplicy Matki Bo 
skiej na Jasnej Górze w Częstochowie, 
odprawianą była uroczysta wotywa na 
podziękowanie Najświętszej Pannie za 
Jej cudowną opieke, okazywaną nar odo 
wi polskiemu zawsze, a specjalnie w ro­
ku 1920 podczas nawały bolszewickiej 
wyświadczoną.

Nawiązując do tej uchwały, sekre­
taria t Sodalicyj Mariańskich w Polsce 
zawiadamia, że wspomniane nabożeń­
stwo w roku bieżącym odbedze sie na 
Jasnej Górze o godzinie 9 rano. Pożąda 
ną jest w dniu tym obecność na Jasnej 
Górze jaknajwiąkszej liczby sodalistów 
i sodalistek z całej Polski.

Z Kielc.
(k) Biuro zw. straży ogniowych prze 

niesione do nowego lokalu. Biuro związ 
zku straży ogniowych województwa kie 
leckiego w Kielcach, zostało przeniesio­
ne do nowego lokalu przy ul. Śniadec­
kich nr. 30 I  piętro.

Z Sosnowca.
(s) Konferencja rozjemcza dozorców, 

domowych nie doprowadziła do żad­
nych rezultatów. Wczoraj, jak to zapo­
wiadaliśmy, w inspektoracie pracy w. 
Sosnowcu, pod przewodnictwem zastęp­
cy inspektora pracy, p. Rychło wskiego, 
odbyła sie konferencja między dozor­
cami domowymi, a właścicielami do­
mów.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele obu związków dozorców do­
mowych i przedstawiciele związku wła­
ścicieli nieruchomości.

Konferencja, pomimo kilkugodzin­
nych obrad do konkretnych rezulta­
tów nie doprowadziła.

Podczas uzgadniania wysuwanych w a 
runków doszło do nieporozumienia.

Mianowicie właściciele domów nie 
zgodzili sie na warunek, który mówi, że 
przy wymawianiu pracy i przyjmowa­
niu do pracy dozorców domowych, wła­
ściciel nieruchomości nie bedzie sam de­
cydował. . ,

Musi sie w tej sprawie porozumieć 
ze związkiem. Warunek ten stal sie ko­
ścią niezgody.

Następna konferencja _ naznaczona 
została na dzień 11 sierpnia br.

Dyrekcja poczt i telegrafów w Kra­
kowie nadesłała nam sprostowanie, w 
sprawie naszych uwag o brudach r  za­
niedbaniu, panującem w lokalu urzędu 
pocztowego w Sosnowcu.

Dyrekcja poczt stwierdza, że lokal 
urzędu jest czysty i w godzinach połud­
niowych przewietrzany, że kierownic­
two poczty nie traktuje tej instytucji, 
jako zapadłego wiejskiego posterunku, 
i że dokłada wszelkich starań, aby pa­
nował w nim ład i porządek. a

Jesteśmy odmiennego zdania o „ła­
dzie" i porządkach, panujących w u- 
Tzedzie pocztowym w Sosnowcu, choć­
by z tego względu, że widzimy i oglą­
damy go codzień, a nie przy okazji 
lustracji urzędowej. Wtedy jest on mo­
że i czysty i wymyty, lśniący i spraw 
nie funkcjonujący.

Miarą dbałości kierownictwa pocz­
ty w Sosnowcu o wygodę klijentów, 
jest fakt, że po kilku miesiącach istnie­
nia znosi sie oddział poczty w Sielcu. 
Fil ja  ta miała odciążyć przeładowany 
i ciasny lokal urzędu w Sosnowcu, o- 
twarta została podobno dla wygody 
mieszkańców odległej dzielnicy Bielec­
kiej.

Od samego jej powstania uczyniono 
z filji dużą skrzynkę pocztową, pozba­
wiono ją charakteru istotnego oddzia­
łu, w którymby można wszystko zala-

Zamach samobójczy
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Po udzieleniu pierwszej pomocy

Tragiczny wyoadek przy budowie domu w Sosnowcu
SPADAJĄCE CEGŁY Z PIERWSZEGO PIĘTRA PORANIŁY

CIĘŻKO ROBOTNIKA.

Najbardziej opuszczony I brudny urząd 
w Sosnowcu — to poczta.

WYJAŚNIENIE DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW.—O I IL JI W SIELCU

Z POWODU ZNĘCANIA SIĘ SYNA I CÓRKI.
Onegdaj na sm entarzu sławkow­

skim, przechodnie znaleźli
Emilję Świerczyńską, 

la t 80, mieszkankę Sławkowa z obja 
wami silnego zatrucia

esencji?, octową.

twić, odebrać, wysłać i t. d. Dość powie 
dzieć, że w kosztownym i wygodnym 
lokalu oddziału, nie było nawet tele­
fonu. Tak pojęta fil ja stała sie zbędna 
i z konieczności przynosić musiała de­
ficyt.

Przedwczoraj do m agistratu w Sos­
nowcu nadszedł list z krakowskiej dy­
rekcji poczt i telegrafów z zapyta­
niem, czy wobec tego, że oddział pocz­
towy w Sielcu bądzie zlikwidowany ma 
gistrat nie przejąłby mieszkania po 
urządzie.

Magistrat, który przecież był inicja­
torem tej agencji, w odpowiedzi na 
list dyrekcji, przedeweizystkie.nl wysto­
sował zapytanie dlaczego dyrekcja filje 
tą chce zlikwidować?

Urząd ten bowiem powstał na skutek 
licznych próśb ze strony mieszkańców 
Sielca i okolicy, które poparł magistrat 
5 ze swej strony wystąpił z propozyeją 
urochomienia agencji.

Z większym jeszcze zdumieniem wia 
domość o likwidacji filji przyjęli 
mieszkańcy Sielca i okolic.

Radzibyśmy wiedzieć, co za istotno 
motywy skłaniają dyrekcją poczt do 
likwidacji oddziału w Sielcu. Nie mo­
gą tu bowiem grać roli wzglądy osz­
czędnościowe, gdyż filja, powtarzamy 
jeszcze raz, nie była wyzyskana w peł­
ni. Wyjaśnienie takie jest ze wszech- 
m iar pożądane—

80-letniej staruszki
na miejscu, Świerczyńską przewie­
ziono do szpitala w Olkuszu, gdzie 

zmarła rano.
D enatka targnęła się na życie z 

powodu dokuczania jej przez syna i 
córkę.



Str 4.

(s)R eperacja  m ostu  n a  B ry n icy  
p rzy  ui. Sobieskiego. W  ty ch  dniach 
m a g is tra t Sosnowca p rzy s tąp i do g ra n  
tow nej re p e ra c ji m ostu  drew nianego, 
n a  rzece B ry n icy  p rzy  ul. Sobieskiego.

K osztorys re p e ra c ji m ostu  obliczo­
n y  je s t na 14.000 zł. R oboty  w ykonane 
zostaną w najb liższych  dw u tygodn iach

(s) Jed zą  chleb w Polsce i jeszcze lżą 
Polską. W czoraj p rze rw a ła  nagle kon­
certy  w „C ukiern i W arszaw skiej", g ra ­
jąca  tam  od dłuższego czasu o rk ies tra  
m andolin istów  rosy jsk ich .

W płynąło  na  to  ekscentyczne zacho­
w anie "sią obcokrajowców - m uzyków, 
wobec władz polskich i społeczeństwa.

Z darzało  sią n ie jednokro tn ie , że m u­
zycy ci, ko rzysta jący  z naszej gościny 
w Polsce, zachow yw ali się w m iejseaeh 
publicznych, zgoła niestosow nie.

Coś o tern powiedziećby m ogła poli­
c ja  in te rw en iu jąca  w k ilku  w ypadkach.

Rozw ydrzenie pp. m uzyków - obco­
krajow ców  doszło do tego stopnia, że 
lżyli P o lską i u rządzenia  polskie.

Dość m am y u  siebie bezrobotnych 
muzyków, k tórzy  bezskutecznie szuka ją  
p racy . Czas wiąe skończyć z obieżyśw ia 
tam i, zab iera jącym i chleb naszym  p ra ­
cownikom.

Z arząd cu k ie rn i słusznie postąp ił, u- 
suw ająe  z e s trad y  o rk iestrą , k tó ra  nie 
p o tra fiła  sią odpow iednio zachować.

(s) W ycieczka k lubu  im. m arsz. P ił­
sudskiego w M ilowicaeh. K lub  młodzie 
ży im. m arsz. P iłsudsk iego  w Milowi- 
cach urządza  w dn. 1 sie rpn ia  b .r. w y­
cieczką do Złotego P o toka  d la  swych 
członków i sym patyków .

W yjazd  n astąp i w sobotą o godz. 3 
popoł, pow rót w niedzielą wieczorem. 
P rzejazd  d la  członków 3 zł„ d la  sym pa­
tyków  3.50 zł. Z apisy  p rzy jm u je  sekre 
ta rz  k lubu, od godz. 7 do 9 wieez.

(s) U siłow anie sam obójstw a. W
m ieszkaniu  W ojciecha P eża przy ul. 
N aru tow icza 36 w Sosnowcu, usiłow a­
ła  pozbaw ić sią życia przez wypicie e- 
sencji octowej sub lokatorka, 17-letnia 
Ire n a  G acińska, W  stan ie  niezagraża- 
jącym  życiu przew ieziono ją  do szp ita­
la. P rzyczyna rozpaczliw ego k roku  na- 
razie  n ieustalona.

(s) R ep e rtu a r k in. „Z,agłąbie“ — 
„Pochodnia". „Pałace" — N ieczynne.

Z Będzina.
(b) 9-letui zbieg. O negdaj wyszedł z 

domu, 9-letni F ranciszek  J a n ik  z Łagi- 
szy i od te j chw ili w szelki ślad za nim  
zaginął.

Zrozpaczeni rodzice udali sią o po- 
• móc do policji, k tó ra  ze sw ej s tro n y  po 
czyniła wszystko, aby odnaleźć chłop­
ca. .

P rzypuszczenie jak iegoś m eszcząsu- 
wego w ypadku  odpada, wobec cząstyeh 
zapewnień chłopca, że ucieknie z domu.

K toby  coś w iedział o zbiegu, proszo­
ny  je s t o zaw iadom ienie posterunku  
po lic ji w Ł agiszy.

Znamienna rezolucja robotników
kopalni „Renard” w Sosnowcu.

W  ul), niedzielę odbyło się w Sos­
nowcu walne zebranie związku za­
wodowego robotników przemysłu 
górniczego z kopalni „Renard".

Zebranie zagaił p. W olski, prze­
wodniczył p. Przeworski, sekreta­
rzował p. Sobieraj. Obszerny refe­
ra t na tem at ideolog ji Z. Z. Z., o 
sytuacji gospodarczej w Polsce i 
skutkach bezrobocia, wygłosił gene­
ralny sekretarz związku, p. K. Bog- 
ner. Przem awiali również pp.: Ga­
węcki, Starosta, Im ieliński, Km ie­
cik, Bednarski i Zieliński. Pod ko­
niec uchwalona została rezolucja, 
którą w całości poniżej przytacza­
my:

„G órnicy kopaln i ,R en ard " , zgro­
m adzeni w dn iu  26.7 br., n a  zebra­
n iu  zw. górniczego Z. Z. Z. w Sos­
nowcu, po w ysłuchan iu  re fe ra tu  
sekr. gen. K. Bogn era  i  w yczerpu­
jącej dyskusji, s tw ierdza ją  co na- 
stąpuje:

S y tu ac ja  m a te r ja ln a  sta je  sią 
d la  robotników  z dn ia  na  dzień co­
raz  bardziej nieznośna, równocześ­
n ie  zaś po tąg u ją  sią a ta k i zorgani­
zowanego k ap ita łu  wąglowego, zmie 
rza jące  do dalszego obniżenia po­
ziom u życiowego górników , do przy 
właszezenia sobie w szystkich w ar­
tości, w ydobytych kosztem potu  i 
znoju  górn ika.

Zgrom adzeni zd a ją  sobie jak- 
uajdok ładn ie j spraw ą, że w ysiłki 
rządu  pom ajow ego w k ie runku  po-
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praw y  b y tu  robotników , m uszą być 
so lidarn ie  poparte  przez w szystkeh 
zain teresow anych  w popraw ie by­
tu  robotników , albow iem  jedynie  
p rzy  zdecydowanej pomocy zorgan i­
zowanej p racy , m ogą te  k o n stru k ­
cy jne zam ierzenia być zrealizow ane.

P rze to  gó rn icy  kop. „ R e n a r d " ,  

sto jąc  tw ardo  n a  g runcie  p ro g ra ­
m u  Z. Z. Z., w zyw ają  swych w spół­
tow arzyszy p racy  bez różnicy prze­
konań politycznych, do m asowego 
w stąp ien ia  w szeregi bezparty jne­
go i twórczego zw iązku Z. Z. Z. dla 
w ykuw ania  lepszej przyszłości i 
lepszych p raw  ludziom  pracy.

Z ebrani w ita ją  jaknajserdeczn ie j 
górników  z chadeckiego związku, 
k tó rzy  zgłosili swe przystąp ien ie  do 
zw iązku Z. Z. Z., a  wiąc do w spólnej 
w ytążonej i tw órczej p racy . Zgro­
m adzeni n ie zg adzają  sią z p ro jek ­
tem  przem ysłowców górniczych, w 
dziedzinie za tru d n ien ia  bezrobot­
nych kosztem obniżenia głodowego 
poziom u zarobkow ego robotnikom  
pracującym , zarab ia jącym  od 80 — 
140 zł. m iesiącznie.

Z atrudn ien ie  bezrobotnych odby­
w ać sią w inno kosztem  50 proc. re ­
dukcji d y g n ita rzy  ad m in istracy j­
nych, pobiera jących  horendalne su­
m y za p racą  zbądną oraz drogą 
nadzw yczajnego opodatkow ania m il 
jardow ych  tan tjem .

A wiąe górn icy  kop. „R enard" 
w szyscy do szregów zw iązku ZZZ".

Z Dąbrowy. -
(d) Podoficerow ie rezerw y ja d ą  na 

ejazcl w Gdyni. D nia la  i 16 s ie rp n ia  od­
będzie sią w G dyni w alny  zjazd związ­
k u  podoficerów  rezerw y połączony z do 
rocznem i obradam i delegatów  k ilkuset 
kó ł z całej Polski.

Zagłąbiow sey podoficerow ie rezerw y 
w y b ie ra ją  sią grom adnie  na zjazd do 
G dyni, by  n iety lko  przyłączyć sią do 
zakreślonych  p rog ram em  uroczystości, 
ale i  zwiedzić m orze i okolice.

K oszty  p rze jazdu  k o le ją  są  m in im al 
ne, m ianow icie podoficerow ie rezerw y i 
n a jb liż s i członkowie ich rodzin płaca 15 
zł., zaś osoby obce 25 z., podczas gdy 
norm alne  koszta p rze jazdu  wynoszą 74 
zł. Z apisy  do dnia  8 s ie rp n ia  od godz. 
6 — 9 wieez. p rzy jm u je  se k re ta r ja t, w 
lokalu  „K uźnicy" ,ul. 3-go m a ja  4 w Dą 
browie.

Wykrycia składu tfbuły komunistycznej w lesie.
SU K C ES P O L IC JI O L K U S K IE J.

W czoraj pokrótce donosiliśm y o a- 
resztow aniu  kom unistów  n a  teren ie  
O lkusza. Dziś podajem y dalsze szcze­
góły  te j spraw y.

Od dłuższego już czasu p o lic ja  ołkus 
ka  podejrzew ała o u p raw ian ie  kom uni 
zm u dwuch m ieszkańców Olkusza, 25-le 
tn iego  A lte ra  W ajcm an a  i 21-letniego 
C haim a Berkowicza. W  ub ieg łą  sobotą, 
jeden  z funkcjonariu szy  zauw ażył oby- 
dwueh podejrzanych  mążezyzn, zdążają 
cych w stroną  lasu  w tow arzystw ie mło 
dej dziewczyny.

O bserw ujący tow arzystw o wywiadów 
ca u jrza ł, że w pewnem  m iejscu, w wi­
k linach  za torem  kolejow ym , kom uniś 
ci sią za trzym ali i poczęli coś odkopy. 
wae.

O dkopano dwie puszki blaszane peł 
ne druków  kom unistycznych, broszur, u- 
lotek, sprow adzonych z Z agłęb ia  w celu

rozesłan ia  ich  na  teren ie  pow iatu, przed 
św iętem  kom unistycznem  w dn iu  1 sier 
pn ia. Mężczyźni w ydobywszy część dru  
ków poczęli ładow ać je  za dessous swej 
tow arzysce, k tó ra  po u k ryc iu  pod suk­
n ią  ko lportarzu , u d a ła  się do m iasta, 
gdzie w siad ła  do au tobusu  z zam iarem  
odjechania  do W olbrom ia .

Z aaresztow ana w au tobusie i osadzo 
na  n a  posterunku  podała  się jako  Cha- 
ja  Sztorhan, pseudonim* „Hela", la t 
20, zam ieszkała w W olbrom iu. Podczas 
rew izji znaleziono u  kom unistk i około 
500 broszur i u lo tek  C K K P. i KZM. 
W krótce potem  zaaresztow ano W ajcm a 
n a  i Berkowicza. W  odkopanych sk rzy­
n iach  znaleziono obfity  m a te ria l kom u 
nistyczny  posegregow any i zaopatrzony 
w n ap isy  i nazw y m iejeowośei pow ia­
tu , do jak ich  by ł przeznaczony.

Z Zawiercia.
(z) Z działalności zw iązku pracy  oby 

w a te lsk ie j kobiet w Myszkowie. Is tn ie ­
ją c y  n a  te ren ie  M yszkowa, zw. p racy  
obyw atelsk iej kobiet, z przew odniczą­
cą, p. Ja d w ig ą  B auerertzów ną rozpo­
czął przez trzem a ty godn iam i akcją  
dożyw iania dziatw y, zdobywszy n a  ten 
cel fundusze z urządzonej lo te r ji  fan to  
wej. Obecnie d la  um ożliw ienia dalszego 
kon tynuow an ia  ak c ji dożyw iania, posta  
nowiono zasilić kasę przez urządzenie 
n a  ten  cel zabaw y, w dn. 2 sierpnia .

(z) K o m unika t zw iązku podoficerów  
rezerw y. Z arząd  koła  O. Z. P . R. w Z a­
w ierciu  podaje  do wiadom ości podofice­
rów  rezerw y, że z dniem  21 lipca r. b. 
rozpoczął ponow ną re je s trac ją  człon­
ków koła Zaw iercie, wobec czego wzy­
w a w szystkich podoficerów  do zgłasza­
n ia  sią z dokum enam i wojskowemi, w 
św ietlicy  zw. strzeleckiego przy  ulicy* 
P om orsk iej w Zaw ierciu, w godzinach 
od 6 wieez. do 8 wieez. w poniedziałk i i 
środy  każdego tygodnia , w celu o trzy ­
m an ia  leg itym acy j członkowskich.

Jednocześnie zarząd koła zaw iada­
m ia, iż rozpoczął przy jm ow anie zap i­
sów n a  zjazd ogólny podoficerów  rezer­
w y w Gdyni, k tó ry  odbędzie sią w dn. 
15 i  16 sie rpn ia  r. b. K oszt p rzejazdu  
w raz z w yżyw ieniem  i kw aterą  w yno­
si 14 zł. od członka, d la gości (rodzin i 
t. p.), p ragnących  wziąć udział w zjeź 
dzie oraz zwiedzić G dynią i morze pol­
skie — 30 zł. od osoby. L ista  zgłoszeń 
zostanie zam knię ta  w dniu 1 s ie rp n ia  
r. b.

(z) Pogrzeb  śp. dr. A ntoniego G ajdziń- 
skiego. W czoraj o godz. 8 wieczorem, 
p rzy  licznym  udziale społeczeństwa, 
p rzedstaw icieli m iejscow ych władz i u- 
rządów, zw iązku lekarzy , pracow ników  
sejm iku  i starostw a, pracow ników  kole­
jow ych st. Łazy, M yszków i Z aw ier­
cia, delegacji kolejow ej z W arszaw y, 
kolejow ych s traży  ogniow ych st. Łazy 
i Zaw iercia oraz o rk iestry  kolejowej, 
odbyła sią ekspo rtac ja  zwłok, śp. dr. 
A ntoniego G ajdzińskiego na  ram pą ko­
lejow ą, gdzie tru m n ą  załadow ano do w a­
gonu. O godz. 10.50 wieczorem, w agon 
ze zw łokam i doczepiono do pociągu o- 
sobowego. Pogrzeb odbędzie sią dzisiaj 
o godz. 11 rano  w R adom sku. Śp. dr. 
G ajdziński pochow any zostanie w g ro ­
bie rodzinnym .

Przedruk wzbroniony.
S. S. VAN DINE.

Bum nienawiść
(SPRAWA GitEENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

62. _
Tylko Ada nie podlega zakazowi, ja  
ko nie rodzona córka Tobjasza i ona, 
w razie w yjścia zamąż, mogłaby za­
mieszkać gdzie indziej, nie tracąc 
przez to praw do spadku

— Jaką karę pociąga za sobą wy 
prowadzenie się z domu wbrew naka 
zowi testamentu i —zapytał znów in­
spektor.

— Zupełne wydziedziczenie.
— Straszny był ten stary — m ru­

kną! Vance. — Ale a propos pienię­
dzy. K to niemi rozporządza i w ja­
ki sposób?

— Z wyjątkiem małych, oddziel­
nych zapisów — wdowa. Ona zawia­
duje niemi za życia i ma prawo zapi 
sać je po śmierci dzieciom—ewentu­
alnie wnukom — jak sama zechce. 
Byle tylko nikomu obcemu.

— Z czego zatem żyje obecna, mło 
da generacja Greenów? Czy tylko z 
hojności matki?

— Niezupełnie. Każde z pięciorga 
dzieci ma otrzymywać od egzekuto­

rów określoną sumę, czerpaną z do­
chodów matki i wystarczającą na o- 
sobiste potrzeby. — M arkham złożył 
papier. — Otóż tak przedstawia się 
testament Tobjasza.

— W spomniałeś o kilku małych 
zapisach — rzekł Vance. — Co to są 
za zapisy ?

— Jeden dla Sproota, zapewnia­
jący mu utrzymanie w razie opusz­
czenia służby. Drugi dla Mannhei- 
mowej, zapewniający jej pensję do 
żywotnią, począwszy od upłynione- 
go term inu dwudziestu pięciu lat.

— A! to ciekawe! Do tego czasu 
zaś wolno jej pozostać na stanowis 
ku kucharki z hojną pensją.

— Tak.
— Uprzywilejowana osoba! Coś 

mi mówi, że już niedługo pogadam z 
nią od serca. Czy są jeszcze jakie za 
piski?

— Owszem, mały zapis dla szpi­
tala, w którym Tohjasz wyleczył się 
z tyfusu i donacja dla katedry kry­
minologii na. uniwersytecie w P ra­
dze. I  jeszcze jedno: zapis bibljo- 
teki dla Policji Nowojorskiej, mają 
cy być uskuteczniony po upływie 
dwudziestu pięciu lat. Ciekawe, co?

Vance spojrzał zaciekawiony.
— Zdumiewające!
Heath zwrócił się do inspektora,
— Czy pan wiedział o tern, pa­

nie inspektorze?
— Coś słyszałem, chociaż nie zro

biło to na mnie wrażenia. Książki, 
do których się będzie miało dostęp 
dopiero po upływie ćwierć wieku, 
nie działają na wyobraźnię.

Vance udał zainteresowanie pa 
pierosem, lecz ja  zorjentowałem się 
odrazu, że był silnie podniecony.

— Testament pani Greene — cią 
gnął Markham — hardziej się odnosi 
do obecnego stanu rzeczy, chociaż 
osobiście nie widzę w nim nic do- 
dnego uwagi. Jest matematycznie 
sprawiedliwy i dzieli majątek _ na 
pięć równych części, które miały 
przypaść Ju lji, Chesterowi, Sibelli, 
Rexowi i Adzie.

— To nie jest ciekawe — w trą­
cił sierżant. — Ciekawsze, kto' za­
bierze pieniądze, jeżeli oni powy- 
mierają ?

— To jest proste — odparł Mark 
ham. — W  razie śmierci którego z 
dzieci, jego część dzieli się równo 
między pozostałych.

— To znaczy, że gdyby wszyscy 
umarli oprócz jednego — to jedno 
zagarnęłoby wszystko? Co?

— Tak.
— To znaczy, że teraz, w razie 

śmierci starej, na Sibellę i Adę wy 
padłoby po połowie_ majątku ?

—- Tak, sierżancie.
— Ale gdyby one wszystkie 

trzy umarły, to coby się stało z ma- 
jąkiem? Na kogoby przeszedł?

— Jeżeliby która z panien wy­
szła zamąż, to na jej męża, a jeżeli 
nie, to na państwo. To jest gdyby 
nie znaleźli się inni krewni, a zda­
je mi się, że niema żadnych.

Heath zamyślił się głęboko.
— Nic się z tego nie da wyłonić

— rzekł tonem lamentu. — Wszyscy 
korzystają jednakowo i z rodziny zo 
stały już tylko trzy kobiety.

— Trzy mniej dwa równa się je 
den, sierżancie — podsunął niewin­
nie Vance.

— Co pan przez to rozumie?
— Morfinę i strychninę.
Heath drgnął i skrzywił się,
— Na Boga! — uderzył pięścią 

w stóK — J ą  do tego nie dopuszczę
— i ogarnięty poczuciem bezradnoś 
ci ,umilkł i sposępniał.

— Wiem, co się z panem dzieje—■ 
rzekł smętnie Vance. — Ale nie ma­
my innego w yjścia jak czekać. Jeże­
li pobudką tych mordów są mil jony 
Greenów, to żadna siła na ziemi nie 
odwróci przynajm niej jeszcze jed­
nej tragedji.

— Czy nie możnaby skłonie tych 
dziewcząt, żeby się rozjechały? za. 
pytał inspektor.

d. c. n.



Na wysuniętym brzegu polskiego morza.
PÓŁWYSEP HEŁ W DWUNASTYM ROKU RZĄDÓD RZECZYPOSPOLITEJ.

(Od własnego korespondenta).

Do najpiękniejszych wyeieezek z 
Gdyni, należy przejażdżka parowcem 
na półwysep Hel. Ledwo znikną z oczu 
zarysy portu gdyńskiego, jjuż w lekkiej 
mgie porannego słońca wyłaniają się za 
budowania Helu, tej milej .i rom anty­
cznej wioski rybackiej, leżącej na sa­
mym cyplu półwyspu helskiego.

W ygodny statek „Żeglugi Polskiej", 
prując raźno przejrzyste fale polskiego 
morza już po dobrej godzinie jazdy do 
ciera do portu helskiego.

Kto nie był już od kilku lat na H e­
lu, ten przyjemnie jest zdziwiony ol­
brzymim postępem w rozbudowie tego 
romantycznego osiedla nadmorskiego, 
Już w oddali w p a d a  w oko 
długi szereg nowych budynków (prze­
ważnie pensjonaty i prywatne wille), 
a specjalnie wyróżnia sie nawowybudo- 
wana nad brzegiem morza kolonja ry­
backa, licząca przeszło 50 jednorodzin­
nych domków, wzniesionych przy parno 
cy państwowego banku rolnego. Patrząc 
na Hel z daleka od strony zatoki ma sie 
wrażenie, że to już nie wioska, ^ełe po­
kaźne Areale miasto.

Bardzo dodatnio dla gospodarki pol­
skiej nad morzem wypadnie porówna­
nie dzisiejszego H elu z jego wyglądem  
w roku 1928. Przezwyciężając naprzy- 
kład olbrzymie trudności techniczne, 
związane z budową lin ji kolejowej 
wzdłuż eałego półwyspu dokonaliśmy 
dzieła, Da które Niemcy nie odważyli sie 
nawet przed wojną.

W miejsce starego, drewnianego mo 
la, powstało nowe mało kamienno • be 
tonowe z przystanią paseżerską, powsta 
ło jeszcze drugie molo handlowe, nastę­
pnie za czasów polskich wybudowano 
łazienki, wspomnianą kolon ję rybacką, 
gmach poczty, stacje meteorologiczną, 
zaś prywatna inicjatywa stworzyła lie z 
ne pensjonaty, hotele, domy kuracyjne 
i wille prywatne.

Mieszkańcy Hełu, niestety, w więk­
szości jeszcze niemcy (pochodzenia ho-

(z) Nowe.ceny pieczywa. Na odbytem 
posiedzeniu kom isji cennikowej ustalo­
no nowe ceny pieczywa i m ą k i które 
przedstawiają się  następująco: za 1 kg. 
chicha pytlowego z mąki żytneij 65 
proc. — 41 gr.. chicha żytniego razowe­
go z mąki 80 proc. — '27 gr.. bułek pszen 
nyeh i  chałek zwyczajnych z xnąk< 65 
proc. — 70 gr., chałek jajecznych — 90 
gr. Mąka żytnia 65 proc. w  sprzedaży 
hurtowej za 1 kg. — 43 gr., mąka żyt­
nia razowa 80 proc,— 28 gr., mąka pszen 
na 65 proc. — 48 gr.

(z) Pożar. We wsi Przeczyce wybuchł 
nagle pożar, który pomimo szybkiej po- 
m oey straży, w  eiągn b. krótkiego cza­
su strawił zabudowania wdów Gabryeli 
i Magdaleny Kubik. Spłonęły dwa domy 
mieszkalne, stodoła pełna zboża, 2 kro­
wy. koń i inwentarz martwy. Straty wy 
noszą przeszło 20900 zł. W czasie pożaru 
uległa dotkliwym poparzeniom nóg 
Gabryela Kubik. Pożar powstał wsku­
tek wadliwości komina.

Zycie g o sp o d a rc z e .
GIEŁDA.

Warszawa, 28. 7.
Warszawa doi. 9.04 
Londyn 43.38 
Paryż 34.99 
Wiedeń 125.50 
Praga 26.44 
Włochy 46.75 
Szwajcar ja 174.07 
H o land ja 360 
Kopenhaga 238.70
Doi. War. prł ofert. 9.06 — 9:05 i pół 

Tendencja słabsza.
A K C J E .

Warszawa, 28. 7. 
Bank Polski 115,50 — 116.00 
Sole potasowe 9090

Tendencja utrzymana.
5 pro. Poż. Konwer. 44.50 
4 i pół Ziem. Kredyt. 49.75—49.25 —49.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 28. 7. 

Żyto nowe 18.00 — 18.50 
Pszenica stara 20,50 — 31.00 
Jęczmień przem. zimowy 17.50 — 18.50 
Owies pastewny 24.50 — 2850 
Mąka żytnia 34.50 — 35.50 
Mąka pszenna -35.00 — 3790

Reszta notowań bez zmiany. 
Tendencja słabsza.

lendersklego) chcąc nie chcąc muszą uz­
nać, iż rządy polskie stworzyły dla nich 
erę poważnego wcale dobrobytu.

Dawue pustkowie, zapełnione jest 
dziś, zwłaszcza w pełnym sezonie, letni 
kami ze wszystkich stron Polski, pozo­
stawiającym i dużo pieniędzy na Helu. 
Z drugiej strony silny ruch budowlany 
na półwyspie jeszcze przed kryzysem, 
postawił na nogi miejscowych rzemie­
ślników.

Dzisiaj wioska Hel, w łaściwie już ma­
łe miasteczko, liczy przeszło 60(1 stałych 
mieszkańców, zaś ruch letników oblicza 
ją przeciętnie cyfrą 1800 osób rocznie. Z 
chwilą przełamania zasady dopuszcza­
nia do Helu jako stałych mieszkańców 
jedynie ewangelików — znalazły tam o- 
siedlenie i katolickie Todziny rybackie,

Podniesienie stanu rolnictwa w kra 
ju jest jedną z palących potrzeb.

Sejmiki powiatowe, doceniając zna 
czenie tej potrzeby, albo opierały pra­
ce swą nad podniesieniem rolnictwa w 
powiecie wyłącznie na O. T. O. i K .R., 
subsydjująe je albo prace koncentrowa 
ły  w swoich rekach.

Z inicjatywy starosty Borysewicza, 
prowadzone są obecnie doświadczenia 
przez powiat kielecki systemem pośre­
dnim, który daje doskonałe rezultaty, 
robiąc ogromny wyłom w dotychczaso 
wej organizacji pracy nad podniesie­
niem rolnictwa.

Sy stem zastosowany przygotowuje 
poszczególnych rolników do pracy spo­
łeczno - rolniczej, daje samodzielność 
kółkom rolniczym, posłngująe sie pomo 
cą samorządu powiatowego i gminne­
go, nietylko pod względem finansowym, 
lecz i organizacyjnym. Ctechą charakte­
rystyczną nowego systemu jest pow­
szechność w pracy nad podniesieniem  
rolnictwa, która dociera do każdego za 
kątka, jest stałe uzgadnianie metod i 
takty ki postępowania oraz racjonalny 
podział pracy.

Policja łódzka otrzymała sensacyjną 
wiadomość o ujęciu w Paryżu pary  
międzynarodowych aferzystów, którzy 
uprowadzili dziecko jednego z łódzkich 

lekarzy.
W Paryżu aresztowano w tych dniach 

parę głośnych aferzystów, nazwiska 
której nie można narazie ustalić, gdyż 
posiada on kilkanaście dowodów oso­
bistych, niektóre z nich opiewają nawet 
na

stare arystokratyczne nazwiska.
Para ta "występująca zależnie od po­

trzeby i  okoliczności, to jako małżeń­
stwo, to jako rodzeństwo lub nawet — 
jako para przyjaciół, uprawiała szan­
taż na różnych wybitnych osobisto­
ściach, lekarzach, finansistach i t. d.

Kiedy przeprowadzono rewizję w luk­
susowych apartamentach, w których 
szantażyści mieszkali 

znaleziono tam chłopca la t 8 — 10.
Chłopiec ten starannie wychowany i  

utrzymany nie umiał wyjaśnić, czy  
jest synem swych opiekunów. Przeciw­
nie, raezej m iał co do tego wątpliwości. 
Opowiedział on, iż nieraz rodzice sprze­
czali się co do niego i  raz podsłuchał 
jak m ówili, że zamierzają

odesłać go z Francji do rodziców.
Zbrodnicza para narazie „wykręcała 

się sianem", opowiadając fantastyczne 
historje o pochodzeniu chłopca, wresz­
cie jednak pod gradem umiejętnie po­
prowadzonych pytań przyznała się.

Sześć, czy siedem lat temu dwulet­
niego wówczas chłopca

Hel, w lipcu 1931.

jak również powstało tam  kilka poi­
skieh placówek handlowych i gospodar­
czych.

W ogóle na każdym kroku widać na 
H elu znaki polskości. W szelkie napisy  
na domach, składach, kawiarniach są je­
dynie w języku polskim. Starzy Ilela- 
nie coprawda nie znają języka polskie­
go, ale dorastająca młodzież już włada 
nim nieźle. Zrobiła to szkoła polska, w  
której zamiast W ilhelma i Bismarka wi 
s i  na ścianei mapa Polski, orzeł biały i 
portret Prezydenta Kzpiitej.

W  rezultacie stwierdzić można że He  
lanie czują się dobrze pod rządami Rze­
czypospolitej i  nawet Niem cy nie życzy­
liby sobie powrotu do dawnych przed­
wojennych warunków.

Celem nowego systemu jest zorganizo­
wanie żywotnego kółka rolniczego w  
każdej wsi,którego zadaniem byłaby pro 
paganda nowożytnych sposobów gospo 
darki rolnej oraz spełnianie konkret­
nych zadań ,jak np. kupno maszyn, 
pasz treściwych, nawozów, dozór obór 
i t. p.

B ia  tego cełu powiat kielecki podzie 
lony został na cztery rejony. N a czele 
każdego rejonu stoi instruktor rejono­
wy oraz instruktorzy specjaliści: hodo 
wlany i ogrodniczy oraz agronom powia 
iowy, zadaniem którego jest melioracja, 
zr’esianie nieużytków oraz zwalczanie 
szkodników roślinnych. Trzej ostatni 
działają na terenie całego powiatu.

N a czele wszystkich rejonów stoi kie 
równik okręgu ćwiczebnego, który dzia 
la  z ram ienia prezesa O. T- O. i  K. R. 
Po zatem w gminach, które przeszły na 
praw® o państwowym nadzorze nad bu­
hajami, działają kontrolerzy chór.

Ośrodkiem pracy bezpośredniej jest 
w każdej gm inie komisja rolna gmin 
na, działająca pod przewodnictwem wój 
ta i  instruktora rejonowego lub jego za 
stórey, przodownika gminnego.

wykradziono z domu jednego z lekarzy 
łódzkich.

Szantażyści zamierzali wyłudzić w 
ten sposób znaczny okup od bardzo bo­
gatego łodzianina. N ie zdołali jednak 
tego uskutecznić, gdyż m usieli niespo­
dziewanie, a  pośpiesznie opuścić naza­
jutrz granice Polski.

Uprowadzonego chłopca zabrali ze 
sobą i  od tej chw ili zajęli się jego w y­
chowaniem, licząe weiąż, że przy okazji 
zdobędą
okup, który sowicie wynagrodzi im fa­
ty g ę  i  ekspens poniesiony na wychowa­

nie dziecka.
Policja łódzka przeprowadza obecnie 

szczegółowe dochodzenie ezy faktyczna 
ta histarja odpowiada rzeczywistości.

OBWIESZCZENIE O SPRAW DZENIU
WIERZYTELNOŚCI art. 562 K. H.
Syndyk tymczasowy m asy upadłości 

kopalni węgla kam. „Wiesława*1 na mo- 
ey art. 501 i  mast. K  H. wzywa wierzy­
cieli upadłej kopalni, aby staw ili się 
przed syndykiem tymczasowym osobi­
ście lub przez pełnomocników i  oświad­
czyli z jakiego tytułu, w jakiej sumie 
są wierzycielam i oraz złożyli syndyko­
w i lub w  kaneelarji W ydziału Handlo­
wego Sądu Okręgowego w Sosnowcu  
tytu ły  swych wierzytelności.

Sprawdzenie odbywać się będzie w 
obecności Sędziego - Komisarza w sali 
zebrań W ydziału Handlowego Sądu 0- 
ikręgowego w Sosnowcu w dniu 10 sierp­
nia 1931 r. o ;godz. U  rano.

Syndyk tymczasowy 
■STANISŁAW MALARSKI.

Rosję cblazło 
robactwo,

PA JĄ K I NA RATUNEK
ZAPLUSKWIONEGO PAŃSTW A.
Z Aten wysiano do Rosji um yślnym  

posłańcem, na specjalne zamówienie ant 
basady sowieckiej w Grecji ,niezwykły  
transport.. Składał on się z 5 pająków, 
z gatunku, żywiącego się pluskwami do 
mowemi.

Każdemu z pająków, uwięzionych w  
probówkach, dodano do towarzystwa kil 
ka mueh, choć pająki te spożywają m u­
chy tylko w ostatecznej potrzebie, pod 
czas gdy

chronieniy apetyt na pluskwy 
jest ich cechą swoistą. Pająki to prze­
znaczone są do wałki z plagą pluskiew  
w Sowietach.

Postanowiono zatem sprowadzić z 
Grecji, gdzie jest ich ojczyzna, kilka o- 
kazów pająka odmiany Flavidius S i­
mon, żywiącego się pluskwami.

Jeden taki okaz potrafi podobno .spo 
żyć ze smakiem

10® pluskiew dziennie.
Oczywiście, że sprowadzone obecnie 

okazy nie będą jeszcze „pełniły służby", 
lecz użyje się ich jako „stado zarodo­
we", gdyż pająki te w naturze zdarzają 
s ię  dość rzadko ,a
do pokonania miljardów pluskiew so­

wieckich
trzeba ich będze sporo.

Rząd sowiecki zatem staje przed no 
niosłem  zadaniem: walką z pluskwami. 
Może walka ta  będze ujęta at jakiś no­
w y system, zapeAmie powstanie jakiś 
nowy urząd, np. „plukwborb", który' ak  
eję
rozłoży planowo na jakąś piatiletkę.

Niema to jak metoda i  system.

Skarb zakopan /  
pod fisrurą

ALE GDZIE — NIKT N IE W IE
W 1S29 r. pewien osobnik, oczekując 

na pociąg w Tczewie, podsłuchał rozmo 
wę dwuch nieznanych mu mężczyzn, 
będących av towarzystwie dość przy­
zwoicie wyglądającej kobiety, którzy 
rozmawiali o jakim ś kolosalnej warto­
ści skarbie, zakopanym w wiadomem  
im miejscu.

Z rozmowy ich okazało się, że at cza 
sie w ojny światowej peAvien oficer ar- 
m ji rosyjskiej m iał ukryć 7 worków  
rfota przy przydrożnej figurze pod ka­
mieniem.

Oficer ten w czasie wojny zmarł po 
zostawiając swemu ordynansowi plan 
m iejsca, gdzie m iał ukryć pieniądze.

W  dalszym ciąga tej opowiśei oka­
zało się  że ordyoans oficera nie umiał 
czytać ani pisać. Pragnąc jednak wcześ 
niej czy później posiąść zakopany 
skarb, zwierzył tę tajemnicę, swemu 
wujkowi, zamieszkałemu w  Łodzi.

Tą drogą tajemnica, ukrywana przcu 
szereg lat dostała się do Aviadomosci 
kliku osób, gdyż wuj nie potrafi? za­
chować tajem nicy.

Władze po długich i żmudnych do­
chodzeniach zdołały odnaleźć 3 osoby, 
rozmawiające w  Tczewie, oraz owego 
wuja, który jednak oświadczył, że At 
1917 r. był zatrudniony jako robotnik  
obok Berlina we wsi Kalau i  tam m iał 
się dowiedzieć od jednego z mieszkań' 
ców tej wsi o zakopanych pieniądzach. 
Jednak planu żadnego nie posiada, wo 
bec tego nie mógłby ich odnaleźć.

DLACZEGO ZEGARKI SIĘ  SPÓŻ 
NIAJĄ.

Co przyczynia się do opóźniania się 
nowych zegarków w leeie! N ut in g  spe­
cjalista z Ameryki, który zakończył ba 
dania tej tajemnicy, twierdzi, że poAvyi 
sze zjawisko następu,je wskutek zmiany 
temperatury i powietrza, jeżeli jest ono 
przesycone większą ilością w ilgoci (co 
zwykle zdarza się w locie). Krople tej 
wilgoci są tak małe, że trudno je do­
strzec Indzkiem okiem. W łaściciele za- 
garków mieszkający nad morzem, mają 
zawsze z niemi kłopoty, podczas gdy ci. 
którzy rezydują aa7 wielkich snchyeh 
miastach stale m ogą się szczycie pnuk- 
tualnemi zegarkami, o ile, oczywiście, 
nie posiadają żadnych innych uszko­
dzeń.

Zast.

P ow at kielecki organizatorem nowej metody
w akcji popierania rolnictwa.

Oprowadzenie syna łódzkiego lekarza
POLICJA PARYSKA WYKRYŁA SENSACYJNE I TAJEMNICZE POR­

WANIE.
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Autentyczna i zs"}~rRa historia
Jasnowidz i komornik.

HUMOR.

P ię k n y  to  ta le n t d a r  jasnow idzenia. Z  pozornie m iłym  uśm iechem  zapro 
* *    -• pił jasnow idz do w nętrza  m iłego go-D la  is to ty  obdarzonej ta k  ta je m n  

czą m ocą
niem a zdarzeń niejasnych i  niedomó­

wień.
S p o jrzy  w przeszłość człow ieka i wi 

dzi ją  jasn o  ja k b y  czarno  n a  b iałem
w ydrukow aną. _ . . .

S p o jrzy  w przyszłość, nie uc iekająo  
się naw et do o g ląd an ia  d łon i i  m glisto  
k a r ty  tw ego przeznaczenia odczyta z 
ta k ą  łatw ością, ja k b y  to  b y ła  gazeta. 
Oko jasnow idzącego 
przenika po przez zasłony i grube niury.

Cóż dziwnego, że ludzie, choćby co­
ko lw iek  m istycznie n as tro jen i, m k n ą  do 
przepow iadaczy i lęk liw ie py ta.ją  ich
0 rzeczy, k tó re  były , k tó re  są i jak ie

b ( ł d ą - • ,  • -  U  JA  że tam  n iek iedy  ja k iś  z bardzo 
licznych  w różbitów

pom yli się w  szczególikach
nie p rzeraża  to  zainteresow anych.

O statecznie, każdy  może sie pom ylić, 
a  zresztą czyż to  naw et ta k  w ielkie u- 
chybien ie  gdy  np. ja k ie jś  skrom niuck- 
n e j panience w różb ita  czy w ieszczhiar-
k a  powie,

że jest m atką bliźniąt,
k tó re  k iedyś s ta n ą  u  szczytu potęgi.

I  odw rotnie ja k a ś  m ężatka, m a tk a  
adrow o chow ającej sie córki, dowie sie, 
ie  je s t sk rom ną dziewicą, a
yr nagrodę sw ych cnót otrzyma w d̂ _ 

rze od losu bogatego męża i  syna.
< A n i sam i jasnow idze, a n i k lije ń te la  

ich  nie p rz e jm u ją  sie tern zbytnio 
A le z d a rza ją  sie od czasu do czasu 

p o m yłk i pow ażniejsze i  te  już  rzu ca ją  
n ie ja k i cień n a  sław ę przenikliw ego 
w różbity .

T ak a  np. pom yłka  zdarzy ła  sie w 
ty c h  dniach  pew nem u p opu larnem u  w 
[W arszawie jasnow idzow i, o k tó ry m  mó 
wią, że naw et

fantastyczny bieg kulki ruletowej 
um iał przewidzieć.

Zadzwoniono do jego m ieszkania  
w m om encie, gdy  oczekiw ał n a  jak ąś

1 um ów ioną wizytą.
Jasnow idz zerw ał sie z m ie jsca  i po 

b ieg ł otw orzyć drzw i m iłem u gościowi. 
, W net jed n ak  on iem iał z p rzerażenia , 
gdy  p an  z teczką ośw iadczył:

— Jestem  komornikiem!

ścia, nie m ogąc oprzeć sie iron icznej u- 
wadze.

— Czyż to  nie dziwne, 
praepow iadam  przyszłość innym , 

a  m ojej p ry w atn e j k a ta s tro fy  nie prze 
widziałem...

Armia żebraków ,
ma swoje giełdy, szkoiy i tabryki kalek.

• i • ___ 7.nmleniaC hiny  są n iep rzeb ranym  zbiornikiem  
rąk roboczych, k tó rem i zasila  cały  
św iat. N iestety , zawsze pozostaje je ­
szcze w k ra ju  pokaźna liczba bezrobot­
nych, k tó rzy  nie m ogąc dostać p racy , 
tw orzą zorganizow aną a rm je  żebra­
ków, tak  silną, że
liczyć sie z nią m usi nawet państwo.
O rgan izac ja  posiada sw oją „giełde , 
przy k tó re j is tn ie je  szkoła żebractw a. 
Adepci, za bardzo m ałą  op łatą, m ogą 
sie tam nauczyć niezbędnych d la nich 
arkanów , np. jak iem i słow y prosić prze- 
ohodzniów o litościw e da tk i, jak ich  uży­
wać sztuczek, a naw et

jak „złainać“ reke lub nogę.
Jeżeli sam  w ygląd  żebraka  jest n ie­

odpowiedni, wówczas m usi on sobie zna­
leźć „dziecko", albo „m atke“. Zazwy­
czaj dziecko tak ie  zdobyw a na  wsi, co 
zresztą n ie  je s t rzeczą tru d n ą , i

przez odpowiednie praktyki zamienia 
sie je w kalekę.

„M atki“, t. j. sta re , beząbne, kościste 
i przeraźliw ie b rudne isto ty , w ynajm u­
je żebrak za m in im alnem  w ynagrodze­
niem  n a  „giełdzie".

G łównym  dochodem giełdy, prócz 
składek członków, są  przym usow e dat­
ki bogatych  kupców, k tó rzy  m uszą sie 
opłacać żebrakom . O porni narażen i są 
na  w ielkie n ieprzyjem ności, gdyż 
przed ich sklepam i grom adzą sie 

tłum y ślepych, kulawych, ułomnych 
i sparaliżowanych, 

w ołając w ielkim  głosem  o ja łm użną i 
un iem ożliw iając dostąp do sklepów ku­
pującym . Sklep  świeci pustkam i, i nie 
pomoże naw et w ezwanie na  pomoc poli­
cji. A rm ja  żebracza

jest silniejsza niż władze.

O na: U  kobiety  wiek nie odgryw a ża 
dnej roli. M iaro d a jn ą  jest tylko świe­
żość je j tw arzy . T w arz je s t n iejako  do­
kum entem .

On: W  tak im  raz ie  ty  nałogow o tr i 
dnisz sią fałszow aniem  twego dokum ei 
tu.

*  *  *

P a n i: — T u M ary siu  m asz b ile t na 
dzisiejsze przedstaw ienie.

M arysia : — D ziąkuje pani.
P a n i: — A le uw ażaj na num er, jak  

ten  pan z jednego ja jk a  i łyżki m ąk i rc 
b i 50 naleśników . Będziesz m i to potem 
m u sia ła  w dom u powtórzyć.

*  #  *

Sędzia p y ta  oskarżonych:
R ozenduft, czy może p an  p r z y  siad z, 

że nie g ra liśc ie  w żadną g rą  hazardo  
wa?

R ozenduft sk łada  przysiągą.
Sądzia zw raca sią do drugiego  oskar 

żonego z py tan iem :
— K ohn, czy może pan  przysiądz, że 

n ie g ra ł p an  w g rą  hazardow ą 1
— Naco ja  m am  przysięgać, panie 

sędzio1? J a k  R ozenduft i A pfelzw azg ju i 
przysięg li, to  czy ja  m ogłem  sam  jeden 
g rać  w hazard  1

MIN. H ENDERSO N W BERLINIE.

nss POSADY i PRACE. m M inister Henderson bawił w Berlinie. N a zdjąciu widzim y go w środku, z pra 
wej strony min. Curtius, z lewej ambasador angielski, Rumbold.

P O T R Z E B N I inkasenci z kau c ją  lub' 
g w arancją . W iadom ość f i l ja  „E xpre- 
su“ Czeladź. ______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
PO TR ZEB N Y  uczeń fry z je rsk i n a  p rak  
tyką. Sosnowiec, P iłsudsk iego  28.

L O K A L E .

AUTOBUSY N A  SZYNACH.

P O S Z U K U JE  sią oddzielny um eblow a­
n y  pokój, cena obojętna. D ąbrow a, H u- 
ta  B ankow a 22, K ierow nik . 
M IE S Z K A N IE  le tn ie  do w ynajęc ia  pod 
Olkuszem, s tac ja  Bukowno, dom Gaje-
wiczowej.  ___________
DO w ynajęcia  sklep z m ieszkaniem . 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  49, D zierw a J ó ­
zef.

Kupno i sprzedaż.

SPR ZED A M  p iłą  taśm ow ą . (B and - 
sage). Sosnowiec, O rla  16. „T riada" te l
5-63.___________________ __
SPR ZED A M  otom aną, m aterace  po 90 
złotych. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficy-.
na I I  p iętro ._______________________ _
O K A Z JA ! Jednokonna lek k a  p la tfo r­
m a z koniem  i  uprząg iem  do sprzedam 
nia. W iadom ość u  poborcy op ła t n a  ry n - 
k u  n ierogacizny  w Będzinie.
DRUT kolczasty, szyny  budow lane i 
w ąskotorow e, oraz różne żelastw o do 
u ży tk u  poleca H. P fe ffe r , Będzin, M ała­
chow skiego 33. ________________ _ _ _ _
ZAM IENIĘ na odpowiedni dom, albo: 
sprzedam m ajątek z lasoną całość 215 
morgów z zabudowaniami, inwentarza­
mi, zasiewami, bardzo ładny i  dobry, 
m iejscowość piękna, zdrowa. W iado­
mość: Sosnowiec, Teatralna Nr. 1 wj 
drukarni „Expresu".

Po pom yślnej próbie w Niemczech „Zeppelina" na szynach, Francja wprowa­
dziła stałą komunikacją autobusów na szynach, na pewnym odcinku kolejo­

wym. Autobusy te robią 120 kilometrów na godziną.

CZOPKI HEMOROIDALNE  
„Varicoi" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki) 

Sprzedają apteki.

Zgubione dokumenty.

ZGINĄŁ portfe l zaw artości 50 zł. i ksią 
żeczka kasy  chorych  w ydana w D ąbro­
wie. Ł askaw y znalazca zwróci za w yna­
grodzeniem  kop. F lo ra , U rbański. 
ZGUBIONO portfe l z dokum entam i 
i  książeczką w ojskow ą w ydaną przez P . 
K . U. Sosnowiec n a  im ią B ien iasia  S ta ­
nisław a;________   r
B R O N ISŁ A W  Ja n u s  zgubił leg ity m a­
cją zasikow ą w ydaną przez pośrednie-
tw o p racy  w Zawierciu. ...............
U N IE W A Ż N IA  sią zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko K u lik a  K azim ierza.
Ź Y N E K  F ranciszek  zgubił książką woj-, 
skową, w ydaną przez P K U . Mieehów(
k tó rą  u n ie w a ż n ia .__________________ „
N U TA  Żyto zgubił paszport zagran ica  
n y  i książką w ojskow ą w ydane przez 
P K U . Sosnowiec. Ł askaw y znalazcą^ ze 
chce zw rócić do „E xpresu  Zagłębia ■ 
ST A N ISŁ A W A  T rąb a  zgubiła książecz 
ką K asy  C horych w ydaną w Sosnowcu. 
S A R Ń IK  J a n  zgubił zaśw iadczenie z 
kom isji poborowej, w ydane przez P . K. 
U. Zawiercie.

K A W A L E R O W IE , zak ładajcie  w łasne 
ogniska domowe, odkładajcie w ciągu 
dw uch la t po 7 groszy dziennie; żeniąc 
sią otrzym acie tysiąc  złotych w yposaże­
nia. In fo rm ac ji udziela: Jen e ra ln y  Za­
stępca W zajem nych W yposażeń S. Kaz-
m ierczak, Zaw iercie, K u p iecka _17.____
NOW O otw orzony salon ”fryzjersk i dla 
P a ń  i  Panów . D am ski dział pod k ie ru n ­
kiem  p an a  K azim ierza  K otulskiego,
dawnie.i ul. K ościelna u  Tom czyka.__
M E N D E L  Czechowski zlikw idow ał han­
del paszy  od kw ie tn ia  r. b. p rzy  ul. P ił-
sn dskiego 76, Sosnowiec.    __
ZN ALEZIONO n a  ul. W esołej dętką 
row erow ą, zupełnie nową. O debrać moż­
n a  za zw rotem  kosztów ogłoszenia w 
ad m in is trac ji „E xpresu  ZaglQbia w
K ielcach.   «
P O S Z U K U JĘ  1.500 zł. pożyczki n a  h i­
poteko. ̂ y iad o m n ść  D ąbrow a „Expres_. 
PO TRZEBN Y  spóln ik  bez różnicy wy­
znan ia  do sklepu, lub  sprzedam  tanio . 
Sosnowiec, S ielecka 6. Gałkowa. 
OSTRZEGAM  przed kupnem  ziemni a- 
ków n a  po lu  w Józefow ie od Jozelc 
P ab ian a , gdyż te  należą do m nie. Mar-
ja  P a b i a n . __________________
W RÓŻKA wróży w iedzą ta jem ną poka­
zu je przyszłego m ęża lub żonę. D ąbro­
w a Górnicza, P iłsudskiego  13 I  p.. I  rzy j
m u je  cały  d z i e ń . __________________ _

C H  K Z  E S C J  A N S K I 
ZAKŁAD zegarm istrzow ski ul. C zysta 
N r. 7. w ykonuie wszelkiego rodzaju  
rep e rac je  zegarów  wieżowych. ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , cbro- 
nom etrów , zegarów  kontro lnych  sa- 
m ochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią ,w ykonan ie  solidne a n a jlep ie j się 
przekonać.
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